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Stąpając po kruchym lodzie swojej osobowości 

Ślizgam się w pogoni za wciąż niedoścignionym ideałem 

Sięgam po coraz to nowe doznania i ścieram się ze swoimi słabościami 

Wiem, że nigdy nie prześcignę tych, co byli pierwsi 

Ale będę się starał, choć trochę im dorównać 
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— Nie zgadzam się z panem, przecież nie ma jednoznacznych dowodów! 

— Droga pani, doprawdy nie rozumiem, skąd w pani tyle niepewności, nie 

słuchała pani wypowiedzi profesora? A może nie zrozumiała pani, o co chodzi? 

— szczupły chłopak drwił z sąsiadki. Od dziesięciu minut bez przerwy się kłócili 

i wcale nie jestem pewien, czy wiem o co. 

— Ale... — zaczęła kobieta. Przerwał jej tubalny głos mężczyzny siedzącego 

w pierwszym rzędzie. 

— Do jasnej cholery! Mam już serdecznie dosyć tej dyskusji! Po co tu w ogóle 

przyszliśmy! Kochanie, wychodzimy, nie będę wysłuchiwał tych głupot! — niski 

jegomość z połyskującą od potu, łysą czaszką wyszedł z sali, ciągnąc za sobą 

niczym lalkę osłupiałą małżonkę. W jego oburzeniu było coś trafnego, ale żeby 

od razu aż tak się unosić? 

W pomieszczeniu panował nieznośny upał. Pech chciał, że wysiadła kli-

matyzacja, a dzień był wyjątkowo słoneczny. Profesor Kazinsky przemierzał salę 

w tę i z powrotem. Od czasu do czasu przecierał czoło wielką, białą chustką. 

— Proszę państwa — zaczął znowu — nikogo do niczego nie namawiam, 

przedstawiłem główne punkty i daję wam wolną rękę. Proszę o zastanowienie 

się, a potem zainteresowanych o przejście do sali obok. 

— No, dobrze — zaczął mężczyzna w skórzanej kurtce, siedzący kilka rzędów 

przed nami — a jeśli nie spodoba mi się to, co zobaczę? Jeśli... no, sam nie wiem... 

— Nie dokończył wypowiedzi, ponieważ zapanował okropny gwar. Po dwóch 

godzinach wprowadzenia każdy miał już serdecznie dosyć siedzenia w tej natu-

ralnej saunie. Ja sam cały się kleiłem, Kaja wyglądała okropnie, zresztą jak więk-

szość pań, których makijaż zaczął spływać po nabrzmiałych od upału twarzach. 

Czułem się nieświeżo, marzyłem o chłodnym prysznicu i zimnym piwie, sączo-

nym na werandzie. 
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— Bardzo proszą o ciszę! — zagrzmiał profesor, wyciągnął chustkę I zaczął 

powoli przecierać szkła okularów. 

Wszyscy umilkli. Poczułem się zupełnie jak w szkole, badawczy wzrok Kazin-

sky’ego przypomniał mi lekcje z panią Sorrow, wymagającą nauczycielką biolo-

gii, której kościsty palec był niczym topór kata. Ten, kogo nim wskazała, szedł na 

męki przy tablicy. Nikt nie rzucał papierkami, nikt nie rozmawiał, wszyscy zaw-

sze uważali. Teraz było tak samo. Chyba każdy z nas, na powrót posadzony 

w szkolnej ławie, czułby się znowu mały i bezradny. Dopóki profesor Kazinsky 

okazywał spokój i należny nam szacunek, wszystko wydawało się zwyczajne, 

jednak teraz, kiedy zbeształ nas belferskim tonem, wróciło wspomnienie 

z młodości. Zapadła cisza. 

— Doskonale, dziękuję państwu. Mam nadzieję, że rozwiałem wszystkie oba-

wy, wyjaśniłem nurtujące kwestie i możemy przejść do następnej sprawy. Jeżeli 

ktoś jeszcze chce opuścić salę, bardzo proszę, wyjście jest tam — wskazał swoim 

cienkim palcem stare, ciężkie drzwi z odłażącą farbą. — Pozostałych proszę za 

mną. 

Profesor ruszył w stronę czerwonych drzwi, na sali ponownie zapanował 

gwar, wszyscy powstali z miejsc. Jedni kierowali się za Kazinskym, inni 

w pośpiechu ruszyli ku wyjściu. Oglądali się z przestrachem za siebie, zupełnie 

tak, jakby uciekali z lekcji. 

Nie wiedziałem, co mam zrobić. Trzymałem Kaję za rękę, patrzyliśmy na sie-

bie bezradnie. Czułem rosnące podniecenie, pot spływał mi strużkami po ple-

cach, na twarzach innych czytałem podobne uczucia, nikt nie był do końca pe-

wien swojej decyzji, ale nadszedł czas na jej podjęcie. Chodziło o pieniądze. Duże 

pieniądze, jak na nasze wyobrażenia o dobrobycie. To może jedyna taka szansa 

w życiu. Nic nie wskazywało, abyśmy mieli włożyć w to jakiś wysiłek. Wystarczy-

ło podpisać umowę. Miałem nadzieję, że wybraliśmy słuszną drogę. 
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Tydzień pierwszy 

Lato tego roku opuszczało nas szybko. Jesień, co prawda już zaczynała stro-

ić swoimi barwami całą okolicę, która prezentowała się teraz nad wyraz ma-

lowniczo, ale co lato to lato. Powoli wieczory robiły się coraz chłodniejsze, 

a noce po prostu zimne. Również w ciągu dnia należało brać ze sobą jakieś 

cieplejsze odzienie, bo nigdy nie było wiadomo, kiedy powieje zimny wiatr. 

Pan Maslinsky z zieleniaka zaczął jak co roku narzekać na swoje stare stawy 

i korzonki, a pani Wiola z zakładu fryzjerskiego przeklinała swój artretyzm. 

Ja i Kaja mieliśmy się dobrze, w końcu nie dlatego dobry Bóg dał nam tyle 

lat życia, byśmy je wszystkie spędzili na narzekaniu. Zresztą, jak mawiała 

moja mama, lata młodości są po to, by nabyć dolegliwości, na które będzie 

można kląć na starość. Czasem, gdy patrzyłem na przykrótkie bluzeczki 

i spódniczki mojej żony, myślałem, że to święta racja, jednak, gdy sam siedzia-

łem cały wieczór w mokrych kąpielówkach, nie brałem tego do siebie. 

Tego ranka od razu poczułem, że coś jest nie tak. Zza zaciągniętych rolet ni-

czego nie było widać, ale miałem przeczucie, że coś się dzieje. W powietrzu 

unosił się strach, przeciskał się każdą szczeliną i napływał do mojej świado-

mości. Leżałem w łóżku cały spocony i nie mogłem się ruszyć. Czułem się jak 

w dzieciństwie, gdy nakryty kołdrą po same uszy bałem się wziąć oddech 

w obawie, że owo coś spod łóżka mnie usłyszy. Kaja też to czuła. Spała, ale 
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bardzo niespokojnie, mówiła coś przez sen, nie mogłem jej zrozumieć. Kiedy 

zaczęła krzyczeć, przełamałem się i potrząsnąłem nią z całej siły. 

— Obudź się! Słyszysz? Kaja, obudź się! Katarzyno! 

— Co się stało? Dlaczego mnie szarpiesz i krzyczysz mi do ucha? Kuba, dla-

czego ty?... 

Spojrzała na mnie swoimi pięknymi, wielkimi, dopiero co otwartymi oczy-

ma i zamarła ze strachu. Powoli wyciągnęła rękę i dotknęła mojego ramienia. 

— Cały drżysz. Dlaczego jesteś taki mokry? 

W tym samym momencie na dworze dało się słyszeć hałas. Nasi sąsiedzi 

z domów obok przekrzykiwali się nawzajem, trzaskali drzwiami samochodów, 

raz po raz otwierali je i zamykali. Dopiero teraz, gdzieś z oddali, usłyszałem 

jednostajny szum silników, który nie przybierał ani nie tracił na sile. 

— Korek na Hillstreet — powiedziała lodowatym głosem Kaja. — Dokąd 

oni wszyscy jadą? Jest czwartek! W czwartki chodzimy do pracy, nie wyjeż-

dżamy z miasta! Jakub, co się dzieje, do cholery?! 

Jej małe piąstki cały czas uderzały w kołdrę, oczy napełniły się łzami, wi-

działem w nich strach i rozpacz. Nikt w końcu nie czułby się dobrze, gdyby 

obudził się w kolejny roboczy dzień i poczuł, że wszyscy dookoła uważają, że 

mamy już sobotę. Nikt, zwłaszcza że dzień wcześniej rozmawialiśmy 

z sąsiadami i przyjaciółmi o tym, że jutro dopiero czwartek! Co się stało? By-

łem zbity z tropu. 

— Nie denerwuj się kochanie, zejdę na dół i wszystkiego się dowiem. Leż tu 

spokojnie i poczekaj na mnie. Dobrze? Nie będziesz się denerwowała? — Po-

trząsnęła dziarsko główką, chociaż jej broda drżała leciutko. — Dzielna dziew-

czyna, poczekaj tu na mnie. Nie wychodź z łóżka. Bardzo cię kocham. 

Narzuciłem flanelową koszulę na piżamę i zbiegłem szybko po schodach. 

Przechodząc korytarzem zerknąłem w stronę Hillstreet... Ciąg samochodów 

nie miał końca ani początku. Czegoś takiego nie widziałem nawet na końcu 
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sezonu łowieckiego. Wszystkie samochody były obładowane do granic możli-

wości. Na dachach piętrzyły się kołdry, poduszki, niektórzy wywozili różne 

sprzęty i meble. Co tu się działo? Przyspieszyłem kroku. Wypadłem przez 

drzwi wejściowe akurat w momencie, kiedy nasi sąsiedzi zbierali się do od-

jazdu. 

— Sam, zaczekaj! Dokąd się wybieracie z tym wszystkim? Mamy nalot ko-

smitów, czy co? — Próbowałem ratować sytuację żartem, ale wypadło to żało-

śnie. Betty siedziała w samochodzie i uciszała bliźniaki. Wierciły się niespo-

kojnie, zaczynały popłakiwać. Mike rozryczał się już na dobre. Przez moment 

napotkałem jej spojrzenie, było skupione, czujne. Wyglądała zupełnie jak pan-

tera broniąca swoich młodych w obliczu niebezpieczeństwa, które ją przera-

sta. Nie musiałem już o nic pytać Sama. W jej oczach zobaczyłem, że wie, iż jej 

młode zostaną wkrótce pożarte, że wie, iż nie zdoła ich utrzymać przy życiu, 

że przeciwnik jest silniejszy. 

— Betty, jaki przeciwnik? — wypowiedziałem niemal szeptem. Odwróciła 

oczy i zajęła się płaczącym dzieckiem. Spojrzałem na Sama, jego napięta twarz 

była poznaczona wypukłościami nabrzmiałych żył. 

— Wyjedźcie stąd jak najszybciej, nie pytaj mnie dlaczego, nie wiem! Ro-

zumiesz? Ja nie wiem dlaczego ich spakowałem, nie wiem dlaczego wyjeż-

dżam! Po prostu zrób to samo i zejdź mi z drogi. 

Popchnął mnie na trawnik tak mocno, że o mało nie poślizgnąłem się na 

wilgotnej trawie. Odprowadziłem wzrokiem ich toyotę kombi i wróciłem do 

domu. Co miałem powiedzieć mojej ślicznej żonie? Co zrobić? Pogrążony 

w rozmyślaniach, wszedłem do naszej sypialni. Kaja siedziała już na łóżku. 

— One się nie przesuwają — powiedziała wlepiając martwe spojrzenie 

w okno. 

— Że co? Nie rozumiem kochanie. 

— Samochody. Kuba, one cały czas stoją w miejscu! 
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— Kochanie, to korek. Wiesz, że zawsze tak jest, posuwają się tak wolno, że 

sprawiają wrażenie, jakby stały — pocieszałem ją, ale sam to zauważyłem, 

przechodząc ponownie korytarzem. Żółty porsche, doskonały punkt kontrol-

ny, nadal stał przy stacji Bena. Również czerwona terenowa toyota, wypako-

wana po brzegi, w dalszym ciągu stała na łuku, gdzie szosa łączyła się z lasem. 

Coś było nie tak. Przeżyliśmy tu już niejeden korek, zawsze się tworzyły, gdy 

miastowi „myśliwi” przyjeżdżali na weekendowe polowania, ale żaden nie 

trwał tak długo. Droga wprawdzie wiła się po wzgórzach, nigdzie jednak nie 

było świateł czy skrzyżowania, które mogłoby zablokować ruch. Nawet awaria 

czy wypadek zawsze były sprawnie usuwane przez tutejszą straż leśną. Taa... 

w naszym małym miasteczku leśnictwo pełniło także funkcję policji i szło im 

to nawet nieźle. Moja żona miała rację, samochody stały w miejscu, zarówno 

te jadące na wschód, jak i na zachód. Coś było nie w porządku, zupełnie jakby 

ktoś zamknął przejazd kolejowy, tyle że u nas nie było kolei. 

W Kantusc prawie niczego nie było, mieliśmy oczywiście elektryczność 

i kilka barów, ale niewiele ponad to. Uwielbiałem jednak to miasto. 

Nie było tu teatru, wytwornych lokali, ale była atmosfera, która towarzyszy 

tylko małym miasteczkom. Czasem było to uciążliwe, człowiek obściskiwał po 

pijaku ładną kelnereczkę, a nazajutrz wszyscy patrzyli na niego wilkiem. Mnie 

na szczęście nic takiego nie spotkało, choć często wysłuchiwałem plotek 

i posyłałem je dalej. Mieszkałem tu całe życie, kochałem to miejsce, ale 

i nienawidziłem. Ciągle miałem wrażenie, że do niego nie pasuję. Nigdy nie 

zapuszczałem się w głąb lasu, nie pływałem po rzece, nie uprawiałem roli, 

niczego nie hodowałem, choć było to doskonałe miejsce ku temu. Skończyłem 

studia i pracowałem także tutaj. Nie mogłem opuścić rodzinnego domu, naj-

pierw wspomagałem matkę, a po jej śmierci poznałem Kaję, którą zauroczyło 

to miejsce. 
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Nie było tu nawet szeryfa, wszystkim zajmowała się straż leśna, a co cie-

kawsze sprawy przejmował szeryf z Lippo. Jedną z bardziej interesujących był 

napad na bar Ralpha. Ralph to miły facet, prowadzący małą knajpkę na obrze-

żu miasta. Czasem wpadałem tam na piwko i partyjkę bilarda. Całkiem przy-

jemny kącik. Napad polegał na tym, że dwóch podpitych gości wpadło do 

knajpy i narobiło trochę hałasu. Byli zamaskowani i mieli broń, pokrzyczeli, 

postrzelali, a gdy przyjechał szeryf Masterson, siedzieli już grzecznie przy 

barze i chrapali. Napadli na Ralpha, by dostać po kuflu darmowego piwa. Poza 

takimi ciekawostkami w naszym mieście był spokój. 

Żyło się tu miło, ludzie byli życzliwi, ostatnio pojawiało się coraz więcej 

młodych małżeństw. Nasza mała wieś robiła się większa. Zmienił się wystrój 

sklepów i knajpek, są nowe drogi, samochody i domy. Kantusc stawało się 

miasteczkiem letniskowym. Wokół było wiele podobnych ni to miasteczek, ni 

to wsi, ale to właśnie tutaj ciągnęli miastowi na wypoczynek. Z biegiem lat 

pojawiały się nowe chodniki, oświetlenie, parę bardziej eleganckich restaura-

cji. Poza tym była to wciąż ta sama mieścina, do której byłem przywiązany 

niewidzialnym łańcuchem. 

— Kochanie, nie ma sensu wyjeżdżać samochodem, skoro i tak nigdzie nie 

dojedziemy. Weźmy lepiej rowery i pojedźmy się rozejrzeć. Potem możemy 

wrócić, spakować rzeczy do auta, oczywiście jeśli ten cholerny korek się prze-

sunie — patrzyła na mnie swoimi błękitnymi oczami, było w nich tyle smut-

ku... 

Stała nago przy szafie i ważyła w rękach ubrania, jakby miało to jakieś zna-

czenie, w czym akurat teraz wyjdzie. Wziąłem szybki prysznic, a kiedy wysze-

dłem z łazienki, na łóżku leżał przygotowany komplet ubrań. Nigdy wcześniej 

nie decydowała o tym, w co mam się ubrać, ale w tych okolicznościach nie 

było sensu wszczynać dyskusji. Narzuciłem t-shirt, dżinsy i zbiegłem do kuch-

ni. Kaja była ubrana dokładnie tak jak ja. Uśmiechnąłem się. 
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— Czyżbyśmy mieli zjazd bliźniaków? Odpowiedziała słabym uśmiechem. 

— Nie... ja tylko chciałam, żeby było nam wygodnie. 

Od dłuższego już czasu nie widziałem mojej żony w takim stroju. Potrafiła 

ubrać się na sportowo, ale zawsze kryła się za tym wyszukana elegancja. Tym 

razem jednak, wyglądała po prostu zwyczajnie. Jej twarz pozostała bez śladu 

makijażu. Widziałem przed sobą tę dziewczynę, w której się zakochałem, bły-

skotliwą osóbkę zawsze wyglądającą za młodo, by móc samodzielnie kupić 

papierosy. 

— W porządku, ty tu rządzisz. Jemy śniadanie, czy najpierw trochę popeda-

łujemy? 

— Nie, lepiej coś zjedzmy. Przygotowałam grzanki i jajecznicę. Może być? 

— Ależ moja pani, za tak królewskie śniadanie dałbym sobie uciąć nawet 

prawą dłoń — objąłem ją mocno w pasie i pocałowałem. 

Atmosfera rozluźniła się nieco. Przy śniadaniu trochę rozmawialiśmy, 

w zasadzie o niczym, ale było całkiem przyjemnie. Po posiłku wrzuciliśmy 

naczynia do zlewu i zaczęliśmy się zbierać do wyjścia. 

— Może weźmiemy kurtki przeciwdeszczowe? 

— Ależ po co, moja pani, gdy zacznie padać, schronisz się w mych ra-

mionach, znajdziemy sobie przytulne gniazdko i będziemy gruchać, aż się 

wypogodzi. 

— Kuba, bądź poważny. Idź już lepiej po rowery, sama zamknę dom. 

W chwilę później siedzieliśmy na rowerach. Katarzyna tak dziwnie patrzyła 

na dom, zupełnie jakby się z nim żegnała. Kurtki oczywiście zostały w szafie, 

później bardzo tego żałowałem. Także spojrzałem na nasz piękny, ogromny, 

wspaniały dom. Pamiętam jak budowaliśmy go z ojcem. To znaczy on budo-

wał, a ja pomagałem. Aż dziwne, że nagle wszystko sobie przypomniałem tak 

wyraźnie. Przynosiłem mu jedną cegłę na godzinę, czy coś koło tego. Miałem 

wtedy ze trzy lata i same cegły wyglądały dla mnie jak małe domki. Ojciec 
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tylko się śmiał i chwalił mnie. Mówił, że kiedyś zostanę wielkim budowni-

czym. Miał rację. Zmarł niedługo po ukończeniu domu, którego budowa trwa-

ła wiele lat. 

Czasy były wtedy inne. Ameryka końca lat sześćdziesiątych była rajem dla 

nierobów i pomylonych świrów. Był to okres rewolucji seksualnej 

i burzliwych przemian obyczajowych. Ten, kto miał szczęście, trafiał do Wo-

odstock, kto miał pecha, jechał do Wietnamu, a ci, którzy nie wiedzieli, czego 

chcą od życia, lądowali w szpitalach psychiatrycznych. Ojciec gardził nimi 

wszystkimi, wpajał mi swoje żelazne zasady. Chciał, żebym wyrósł na pełno-

wartościowego członka społeczeństwa, a nie kopniętego wariatuńcia latające-

go z włosami do pasa i przepaską na głowie. Nie rozumiałem wszystkiego co 

mówił, byłem za mały. Hipisi nawet mi się podobali, byli kolorowi i szczęśliwi, 

nie narzekali i chyba nigdy nie wściekali się na swoje dzieci. Nie było ich wielu 

w naszym miasteczku. Czasem zatrzymywali się tu, ale na krótko, mieszkańcy 

bowiem szybko dawali im do zrozumienia, że nie chcą ich widzieć w tej okoli-

cy. Czasy zmieniały się, a ja składałem cegłę do cegły, w końcu dorosłem 

i stałem się wziętym architektem. Tak... ten dom był pełen wspomnień. Nie 

wiedziałem tylko, że więcej go nie zobaczę. 

— Kto ostatni przy furtce, ten gapa. Szybciej, Kaja, co tam jeszcze robisz? — 

Katarzyna wsiadła wreszcie na rower i ruszyliśmy przed siebie. Nie wie-

działem, gdzie jedziemy ani co mamy sprawdzić, po prostu jechaliśmy. 

Cała okolica wyglądała na wymarłą, pedałowaliśmy już od dobrych piętna-

stu minut i jeszcze nikogo nie spotkaliśmy. Sklep pana Maslinsky'ego był 

otwarty, na zewnątrz stały regały z podwiędłymi już warzywami, a w środku 

nie było nikogo. Czułem się jak na jakimś starym filmie o kosmitach. Cała 

ludzkość została wybita, tylko jedna rodzina ocalała i teraz włóczyła się po 

opustoszałym kraju, poszukując śladów ludzkiego istnienia. Wydało mi się to 

nawet śmieszne, ale jakoś nie było mi do śmiechu. 
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Jechaliśmy i jechaliśmy, i nawet nie zauważyłem, kiedy Kaja zwolniła 

i oddaliła się ode mnie. Nie słyszałem nawet jej krzyków. Nie wiem, gdzie 

byłem, może z ojcem budowałem dom? Z tego stanu wyrwało mnie poru-

szenie. Ni stąd, ni zowąd zaczęli biec ku mnie jacyś ludzie. Znajdowaliśmy się 

na skraju drogi, tuż koło lasu. Mężczyźni z karabinami w rękach zaczęli coś do 

mnie krzyczeć. Wszyscy byli ubrani jak przedsiębiorcy pogrzebowi, nosili 

ciemne okulary, istni „faceci w czerni”. Usłyszałem za sobą jakiś hałas, odwró-

ciłem się i znowu zobaczyłem Kaję. Krzyczała moje imię i zaczynała jechać 

w przeciwną stronę. Między mną a nią w błyskawicznym tempie powstawała 

zapora. Miała kształt kojca dla dziecka. Zawróciłem i z całych sił pedałowałem. 

Gdzie ja byłem? Dlaczego, do cholery, nie słyszałem jej krzyku?! Nie można 

przecież nie zauważyć dwudziestki mężczyzn uzbrojonych po zęby 

i mocujących się z zaporą! Jak mogłem tego nie widzieć? To mniej więcej my-

ślałem, kiedy biłem rekord świata na sto metrów. Byłem na siebie wściekły. 

Gdyby nie okoliczności, zsiadłbym z roweru i sam bym sobie dokopał. 

Jechałem tak szybko, że moja dopasowana koszulka furkotała na wietrze. 

Wszyscy mężczyźni zaczęli biec w moją stronę, nawet ci od zapory, niektórzy 

do mnie celowali. Nacisnąłem mocniej na pedały — „Nie zawiedź mnie teraz” 

— powiedziałem w myślach do roweru i zmusiłem się do ogromnego wysiłku. 

Te wszystkie ręce wyciągnięte po mnie, te palce... Nie mogą mnie dosięgnąć! 

O co tu chodzi? Mógłbym się zatrzymać i zapytać, ale nie wydawało mi się 

to dobrym pomysłem. Kaja zatrzymała się jakieś dwieście metrów od zapory. 

Widziałem jej skupioną twarz, wiedziałem co myśli — „Uda ci się, ja to wiem, 

uda ci się!”. — Zbliżałem się już do małej przerwy między zaporą. Wszyscy 

byli tak zajęci pościgiem, że nikt nie pilnował tego małego przesmyku ku wol-

ności. 

Ostatnie dwadzieścia metrów. Nagle ci dwaj od zapory zorientowali się, że 

nie zdążą do mnie dobiec, poznali mój plan, zaczęli zawracać. — Szybciej, 
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szybciej — mamrotałem pod nosem. Usłyszałem pojedynczy strzał, to dodało 

mi sił. Dziesięć, pięć metrów, och, te ręce... 
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